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BIURO REDAKCYI Wychodzi 
w Krakowie eo = obota 
Ulica Górnych Młynów, w objętości arkusza. 
Nr. 122. Rckopismy zwracają się tylko 


w skutek wyraźnego zastrzeżenia. 
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nie otrzymał wychowania w odpowiednim zakładzie, nie 


NPA A nV może rozwijać władz swoich umysłowych, stoi więc na 

ODEZW A REDAKOY l. ` równi z Mii, Zgadzają się w Sm APM” E i 

D + i lekarze, a nawet ustawy cywilne od dawien dawna 

Z Nrem bieżącym rozpoczynamy drugie półrocze | liczą się z tym faktem. „Nie tylko prawo pruskie" —tak 

1874 r., w którym Przegląd lekarski wychodzić będzie ` pisze Casper— „ale z wyjątkiem austryackiego, robiącego 
pod warunkami dotychczasowemi w objętości co maj- ` różnicę między głuchoniemym „a głuchoniemym zniedołęż- 
mniój arkusza druku raz na tydzień. Redakcya zapra- niałym umysłowo, i wszystkie inne niemieckie prawodaw- 
sza Panów Lekarzy mających chęć prenumerowania stwa stawiają głuchoniemych pod względem prawnym na 
o wcześne nadesłanie przedpłaty nakład bowiem Przeglą- | równi z (niedojrzatemi), obłąkanemi lub umysłowo niedo- 
dn lekarskiego ściśle do liczby prenumeratorów zastoso- : łężnemi, mianowicie z ostatniemi, i to zupełnie słusznie, 
wanym będzie, późnićj więc zgłaszającym się Redak- | gdyż ci nieszczęśliwi — są, jak najwlaściwićj w znaczeniu 
cya początkowych Nrów nadeslaćby nie mogła. Zara- | tego słowa idyotami" ). Ustawa cywilna austryacka od- 
zem uprasza Redakcya tych, którzy przedpłatę za I. | różnia więc głuchoniemych w ogóle od głuchoniemych, 
lub II. półrocze częściowo tylko uiścili. o nadesłanie za- | Którzy zarazem są niedołężnymi na umyśle, nie przypusz- 
ległości. | cza więc tożsamości bezwzględnćj głuchoniemoty i niedo- 
Redakcya zwraca nakoniec szczególniejszą uwagę |  ęztwa umysłowego, jak to czynią inne ustawy, a za niemi 
Członków korespondentów Towarzystwa lekarskiego ? pisze Casper. Zgadzam się zupełnie na rozróżnienie, ja- 
krakowskiego na to: że wedle statutu obowiązanisą do | Kie czyni ustawa nasza: gdyż nie każdego, który od uro- 
prenumerowania Przeglądu lekarskiego, jako organu | dzenia lub piórwszego dziecięctwa jest głuchoniemym, 
Towarzystwa. ' można uważać za niedołężnego na umyśle, albo raczój za 
Przy odnawianin prenumeraty mogą Szan. Abo- idyotę. Podzielam pod tym względem zdanie wszystkich 
nenci, jeżeliby im pojedyńczych Nrów Przeglądn lekar- © prawie autorów, że przy ocenianiu stanu umysłowego głu- 
skiego z r. b. brakowało, takowych żądać, a Redakcya }  choniemych należy przedewszystkićm rozważyć, czy wycho- 
żądania te z wszelką gotowością uwzęlędniać będzie. ù wani byli w odpowiednim zakładzie, Inb nie: wiemy bo- 
Równocześnie nadsyłać można przedpłatę na „Ždro- | wiem, że nieszczęśliwi ci, jeżeli byli kształceni w zakła- 
jowiskać, Tygodnik kąpielowy, organ Towarzystwa ta- | dzie, stają się czasem użytecznymi członkami spółeczeń- 
trzańskiego, Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielowych } stwa. Casper jednak nie zaprzecza wprawdzie, że „pra- 
i członków Towarzystwa tatrzańskiego, które wycho- |  Wodawstwo i autorowie kładą wielką wagę na naukę głu- 


dzić będzie od 15 Czerwca do końca Wrześ. (15 Nrów) ) honiemych* i nie zaprzecza, „że taka specyalna nauka 
pod redakcyą Dra B. Lutostańskiego. Przedpłata zni- | może działać dobroczynnie;* jednak twierdzi, że najlepsze 
zona dla prenumeratorów Przegl. lek. (abonujących | nawet zakłady i najznakomitsi nauczyciele zdołają mało co 
za pośrednictwem Administracyi tegoż pisma) wynosi © dopiąć w wykszałceniu głuchoniemych: gdyż wrodzona 
w Krakowie 1 zir. 30 e., a z przesyłką poczt. 1złr.55 e. : ka ER nie SI. Aro A 
Ą - Dna "hz + niemych wiaimnieprzezwyciężonezapory”); 
Redakcya Przeglądu lekarskiego. | a przecież sam w kazuistyce przytacza przypadek, w któ- 

— = | rym głuchoniemego, który przez dziesięć lat uczęszczał 
( tylko do zakładu, musiał uznać za rozrządzalnego, ponie- 

Uwagi nad niektóremi kwestyami sądowo-psychiatrycz. < aż dostrzegł u niego znaczny i zadziwiający postęp’). 
nano ( Z tego wynika, że zastrzeżenie, które czyni ustawa cywil- 

+ na nasza, jest całkiem uzasadnionóm; czyni je zresztą i 
ustawa cywilna pruska, gdy przypuszcza, że opieka nad 
gluchoniemymi może ustać ($ 818); dodając wszakże, że 
chociaż nawet wada słuchu i mowy zniesioną została, ko- 


Napisał Prof. Dr. Blumenstok. 
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IV. 
a y s s ') Przytoczyłem tu umyślnie tłómaczenie p. Wisłockiego; 
Umysł człowieka pozostaje także na stopie bardzo > a jednak tłómacz Caspra pyta mnie się: „Gdzież tu jest 
nizkićj, jeżeli mu brakuje od urodzenia lnb piórwszego |. w EL Ca T aaaea heh tożsamość głuchonie- 
dziecięctwa jednego ze zmysłów ważniejszych, a więc waro- |. > Ea SERW CNA ROH Pam = M 
ku A y, ZCZ a k i ; : $ danie to podziela p. Wistoeki, oświalczając, że i zaklad 
ku lub słuchu. Zwłaszcza człowiek, który urodził się albo < dia AD ZNSiAnyh TO EO COI "ziola. 


ardzo wcześnie stał się głuchoniemym, jeżeli nadto | 3) A więc „eudy” są przecież możebne! 


niecznóm jest zbadać jeszeze, czy niedołęztwo lub niemoc 
umysłowa nie czynią potrzebnóm utrzymania opieki ($ 819); 
zastrzeżenie to z drugićj strony dowodzi znów, że ustawa 
ta uważa głuchoniemych za niedolężnych lub tępych nie 
tylko z powodu samćj wady słuchu i mowy. 

Jeżeli zaś ustawy cywilne dokładnie oznaczają spo- 
sób zapatrywania się na zdolność prawną gluchonie- 
mych, jeżeli wszystkie ustawy z wyjątkiem austryackićj 
stawiają ich na równi z idyotami,— to natomiast w usta- 
wach karnych nie (znajdujemy podobnego ścisłego okre- 
ślenia poczytności tych nieszczęśliwych. Casper podaje, 
że „prawo karne austryackie, bawarskie i wirtemberskie, 
nie wspomina nic szczegółowo o głuchoniemych.“ Z tego 
wynika, że. gdy ustawy karnćj bawarskićj i wirtember- 
skiej już nie ma: tylko kodeks karny austryacki 
nie wspomina o głuchoniemych *). Natomiast wspomirają 
o nich liczne inne ustawy. I tak Casper-Liman podają, 
iż ustawa karna dla państwa niemieckiego (3 58) orzeka: 
„Głuchoniemy nie posiadający pojętności, do poznania ka- 
rygodności popelnionego przez niego czynu potrzebnój, ma 
być uwolniony *).* Daléj stanowi obowięzujący dotąd w Kró- 
lestwie Polskićóm kodeks kar glównych i poprawczych 
w $ 1057): „Głuchoniemi od urodzenia, jako tóż ci, co 
stracili słuch i mowę w wieku dziecinnym, jeżeli jest nie- 
wątpliwóm, żeani przez wychowanie, ani przez to- 
warzystwo z innymi nie nabyli żadnego pojęcia o mo- 
ralnych obowiązkach i o prawie, nie ulegają 
karom za popełnione przestępstwa i wykroczenia.itd. * Oprócz 
ustaw namienionych „kodeks hanowerski (83), badeński 
(77), brunświcki (30, 60), darmsziadzki (37) i włoski (92) 
uznają niepoczytalność nierozwiniętych głuchoniemych. Nad- 
to prawa brunświckie i włoskie, w razie gdy głuchoniemy 
działał z przeświadczeniem, poddają go znakomicie zła- 
godzonćj karze." (Budziński o. c. pag. 100). Jeżeli zaś 
prawodawstwa nie określają ściśle poczytności głuchonie- 
mych, i to całkiem slusznie, gdyż wyjątki zawsze zdarzać 
się mogą i hędą; jeżeli więc z tego powodu własnowol- 
ność gluchoniemego w razie dopuszczenia się czynu kary- 
godnego w każdym przypadku musi być badaną: to przy- 
najmnićj pomiędzy prawnikami a lekarzami panuje w za- 
sadzie zupełna zgoda co do poczytności, a względnie wła- 
snowolności tych kalek cielesnych i umysłowych. Nie może 
być zadaniem mojóm zestawić tu odnośne zdania uczonych 
kryminalistów *); odwołam się więc tylko do kilku now- 


D P, Wisłoeki atoli pomimo, że tłómaczy Caspra i ustęp 
powyższy tlómaczył, rozpisuje się w Gazecie sądowćj szero” 
ko o tój kwestyi czysto prawniczćj i dowodzi, że „praw o- 
dawstwo pod względem sądowcoskarnym nawet 
nie wspomina o głuchoniemych, lecz podciaga ich pod 
ogólne przepisy odnoszące się do waruuków poczytalności. A że 
prawodawstwooparło się wtem postanowieniu(!) 
na naukowych wywodach (jakiek?), więc (p. B) wcho- 
dzi w sprzeczność wprost i z nauką samą.“ Nie podobna 
burdzićj mijać się z prawdą, aniżeli to p. W. w tych kilku 
wierszach uczynił pod każdym względem, jak to zaraz 
wykażę. 

2), Artykuł ten podaję w dosłownćm, 
Wisłockiego. 

3) Jeżeli niepoiętym dla mnie sposobem o istnieniu tego arty- 

kula mógł nie wiedzieć były profesor medycyny sądowćj 

w Warszawie, to przynajmnićj powinna byla o nim wiedzieć 

Red. Gaz. Sadowćej. 

> Ponieważ jednak p. Wistoeki mówi „o naukowych wywo- 
dach,* więe i ja muszę przytoczyć zdania naszych krymina- 
listów: Prof. prawa karnego w Warszawie Budziński, 
(o. e. str. 99) powi da: „Do kategoryi niedułęstwa umysło- 
wego odnosić należy glnchoniemych (od urodzenia, lub 
którzy stali sięnicini we wezesnćm dzieciństwie), jeśu nie otrzy- 
mali żadnego uksztalecnia. Jesito stan nierozwinięcia skut- 
kiem przyczyn chorobowych, podobny do dzicejństwa.— Rzadko 
kiedy dochodzą do zdobycia pojęć abstrakcyjnych, jako nie 


ciężkiem tłómaczeniu p. 
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szych autorów lekarskich. Schiirmayer (Lehrb. 1550, 
$ 562) powiada, że u głuchoniemych wcale nie kształco- 
nych „zawsze z prawdopodobieństwem pizypuścić należy, 
że nie ma warunków psychologicznych, na których opiera 
się poczytność prawna.“ Schauenstein (o. c. pag. 504) 
ocenia głuchoniemych wedlug ich stopnia wykształcenia, 
a „jeżeli nie byli kształconymi, to łatwo pojąć, że więcój 
brak wszelkiego wychowania, aniżeli choroba umysłowa jest 
przyczyną upadku ich umysłu. * Buchnet (o. c. pag. 110) 
stanowczo człowieka gluchoniemego zalicza do niedołęż- 
nych na umyśle i orzeka: „głuchoniemota wyklucza włas- 
nowolność;* zgadza się najzupełnićj z nim Hauska 
(Compend. d. g. Arzneikunde. 2te Aufl. 1869, str. 181), 
wywodząc nadto to swoje zdanie z $ 2, ustępów a) i b) 
k. k. austr., tak jak Bócker (o. e. p. 50) odwołuje się 
do tegoż $ 2, ustępu f); wreszcie Krafft-Ebing (Qri- 
minalpsychologie, str. 26) pisze: „Pod względem prawnym 
na równi z niedołężnym na umyśle należy stawiać głu- 
choniemego, jeżeli nie otrzymał nauki, z tępym zaś na 
umyśle, jeżeli otrzymał nauki ze skutkiem.“ Co do 
mnie w rok przed ukazaniem się dziela Kraft-Ebinga 
wyraziłem się o tćj kwestyi, jak następuje Slużba zdro- 
wia): „Możnaby przypuścić w zasadzie, że głu- 
choniemy, który nie odebrał odpowiedniego wychowania, 
powinien być uważany za bezwłasnowolnego, że zaś włas- 
nowolność kształconego w zakładzie, —z którym przynaj- 
mnićj za pomocą pisma porozumieć się można, — z góry 
nie może być wykluczoną. Powiadam: w zasadzie, —nie 
myślę bowiem stawiać prawidła, gdyż lekarz 
sądowy nie może krępowaćsię żadnóm prawi- 
dłóm ogólnóm, i musi mieć zostawioną sobie 
swobodę ocenienia każdego przypadku na pod- 
stawie własnego badania *'") Sądzę, żeto moje zda- 
nie wyraziłem oględnie i zgodnie z zasadami, do których 
każdy lekarz sądowy obecnie się przyznaje *). Ustawy nie 
uwalniają głachoniemego bezwzględnie od odpowiedzial- 
ności, a Z tego powodu Sąd w każdym przypadku spraw- 
dzać musi stan jego umysłowy; lekarz zaś mający sobie 
poruczone to badanie znajduje się w tradnóm położeniu: 
gdyż, nie mogąc się z gluchoniemym nie kształconym wcale 
porozumieć, musi posługiwać się osobą trzecią i poprze- 
stać czasem na piórwszćj lepszćj osobie, która badanego 
zna bliżój i z nim na migi porozumieć się jest w stanie. 
Rozpoznanie zaś stanu umysłowego i orzekanie o takowym 
na podstawie takiego badania jest nietylko trudnóm, ale 
przykróm, a „zdanie zawsze pozostanie niepewnóm,* jak 


podpadających pod ich zmysły i do należytego pojęcia ka- 
rygoduości czynów. — Dla tego głuehoniemy niewy- 
ksztalcony, podobnie jak i dotknięty zupełnóćm 
niedołęztwem umyslu, nie może ulegać karze. 
A co do ukształeonego , którego położenie podobne jest jak 
nieletniego, odpowiedzialność względna przy stósowaniu ła- 
godniejszćj kary, w razie uznania poczytalności, winna zna- 
leżć micjsce.* — Prof. zaś prawa karnego w Krakowie Bo- 
jarski (Zasady nauki o poczytaniu, Kraków, 1872, str. 130y 
131) pisze: Człowiek głuchoniemy niekształeon, 
w zakładach, dla braku harmonii władz duszy jest zu- 
pełnie niepoezytnym; kształcony zaś, lubo w zasadzie 
poczytność jego przyjętą bye może, zasługuje przynajmnićj 
na wielkie w ustawach względy. -— Zawsze głuchoniemy nie 
do domu karnego, ale do zakładu wychowawczego należy.“ 
Y Mimo to, i pomimo, że powiedziałem, iż zgadzam się w zu- 
pełności z ustawą cywilną austr., nie przypuszczającą bez- 
względnćj tożsamości niedołęztwa umysłowego i głuchonie- 
moty; pan Wisłocki uporczywie twierdzi, jakobym się 
oświadczył „za bezwzględną niepoczytalnością gluchonie- 
mego.“ 
A przeeież zasada ta i przypadek, o którym na jćj podsta” 
wie orzekłem, posłużyły pam Wisłoekiemu do artykułu 
fejletenowego 63 szpalty obejmującego Zdawałoby się pra- 
wie, że się mylą praktyczni Anglicy, że nie lime lecz scribb- 
liny is money. 


P) 


nader słusznie powiada Liman (Zweifelh. Gelsteszust. pag. 
415). W obec tój niepewności nie pozostaje lekarzowi są- 
dowemn, jak orzekać in mitis; zwłaszcza, jeżeli uwzglę- 
dnia niezaprzeczalne powinowactwo istniejące pomiędzy 
głuchoniemolą a idyotyamem: gdyż jak z jednćj strony 
ostatni zdarza się w rodzinach, w których choroby nmy- 
słowe, padaczka i głuchoniemota się pojawiają; tak z dru- 
gićj bywa wyrazem zwyrodnienia rodziny w skutek „licznych 
szkodliwości, pomiędzy któremi opilstwo nałogowe niepo- 
ślednie zajmuje miejsce. Widzimy często, że dzieci spło- 
dzone przez rodziców pijaków, lub rodziców, pomiędzy któ- 
remi zachodziło pokrewieństwo przed małżeństwem lub za- 
chodzi znaczna różnica co do wieku, bywają idyotami, ale 
nie wszystkie ; owszem jedne mogą być prawidłowo ukształ- 
cone, drugie bywają albo idyotami, albo tóż głuchonie- 
memi, epiłeptycznemi tub histerycznemi. Dodajmy do tego 
jeszcze nader ważną okoliczność, że ustawodawstwo cy- 
wilne, opierając się „na wywodach naukowych,* stawia głu- 
choniemych na równi z idyotami: a przyznamy, że lekarz 
nie chcący obciążać sumienia swego i nie mogący pisać 
się na porzuconą i potępioną zasadę Caspra, o wyższóm 
jakićmś stanowisku poczytności, a miższóm rożrządzal- 
ności; że lekarz, który nie spuszcza z uwagi, że jest tylko 
znawcą, nie zaś urzędnikiem kryminalnym, musi koniecz- 
nie uznać głuchoniemego niekształeonego za bezwłasno- 
wolnego. (o większa, dawnićj można było przynajmnićj 
orzekać o własnowolności zmniejszonćj, obeenie zaś, gdy 
wszystkie ustawy karne poczytność zmniejszoną, porzuciły, 
lekarz może tylko kalekę takiego uznać za własnowolnego 
lub bezwłasnowolnego; a nie wątpię, że mu zawsze pra- 
wie odmawiać będzie wlasnowolności, a tém mnićj jeszcze 
wątpię, że Sąd przysięgłych człowieka, „ którym nikt po- 
rozumieć się nie może, uzna za niepoczytnego. Lecz ja 
dalój jeszcze idę i nie waham się oświadczyć, że człowie- 
ka, który z powodu wątpliwego stanu umysłowego pozba- 
wionym jest rozrządzalności, nigdybym nie śmiał uznać za 
zdrowego na umyśle przed sądem karnym, czyli za włas- 
nowolnego. (Przypominam zdanie odnośne Kraft-E bin 
ga.) Nie do rozszerzania granie wolności woli dąży obec- 
nie psychiatrya sądowa, lecz do ich ścieśnienia, i to 
nie opierając się może na zasadach jakichś materyali- 
stycznych, lub w ogóle na zapatrywaniach filozoficznych; 
lecz polegając na doświadczeniu, że nie tylko wybitna cho- 
roba umyslowa, ale i liczne inne stany, dawnićj nienale- 
życie uwzględniane, pozbawiają człowieka możności dzia- 
lania bezprzymusowego `). 

Lecz przejdźmy teraz z teoryi do praktyki: Kazni- 
styka sądowo-lekarska pod względem dochodzenia stanu 
umysłowego głuchoniemych w sprawach karnych jest na- 
der szczupłą z téj prostćj przyczyny, że, jak to stwierdza 
Casper, nieszczęśliwi ci, wprawdzie, stali się już przed- 
miotem sądowo-karnych oskarżeń, a Alberti, Holfbauer, 
Itard, Mare, iinni, donoszą naweto zabójstwach, (ra- 
czćj morderstwach Mor dihaten), przez nich popełnionych“ *); 


' Jeżeli zaś p. Wislocki obawia się, „że w takim razie głu- 
choniemy miałby przywiićj nietykalności, — i że niktby nie 
był pewnym swego życia i mienia;* jeżeli więć w biednych 
kalekach widzi straszy dło kortunardów ogniem i mieczem po- 
rządek pnbliczny wywracających: to obawa taka niczóm nie 
jest uzasadnioną, w każdym razie moeno przesadzoną, a za- 
pobieganie urojonemu niebezpieczeństwu nie rzeczą lekarza. 
Podaję umyślnie dosłowne tlómaczenie p. Wisłockiego: 
gdyż p. W. zarzuca mi w Gazecie Sądowćj, że Casper tego 
wcale nie powiedzial; jak niemnićj, że nie jest prawdą, ja- 
koby Casprowi niezdarzył się żaden przypadek morder- 
stwa popelnionego przez głuelioniemego. Sądzę, że jeżeli 
Casper ani w tekście, ani w kazuistyce o takim przypad- 
ku nie wspomina, jeżeli co do morderstw odwołuje się 
tylko do autorów dawniejszych, a Liman powtarzające za 
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że jednak w ogóle głuchoniemi rzadko dopuszczają! się 
czynów karogodnych. W ostatnich latach, o ile moja zna- 
jomość literatury sięga, zaledwie 7 przypadków ogłoszo- 
nych zostalo, w których głuchoniemi oskarżeni byli w ogóle 
o przestępstwa, a z tych 2 przypadają na morderstwa 
(przypadek Limana i mój.) Przegląd tych przypadków 
będzie mojóm zdaniem pouczającym, o ile wykaże, jak 
w praktyce sądy i lekarze zapatrują się na stan umysło- 
wy głuchoniemych. 

1) Casper w kazuistyce swój przytacza przypadek, 
w którym głuehoniemy szewc, którego wieku atoli nie po- 
daje, joma ia do po nieszkania zakrystyana i żądał od 
niego, aby mu córkę s sprowadził do łóżka, a gdy mu za- 
grożono wyrzuceniem za drzwi, dobył noża i chciał się 
rzucić na zakrystyana. Casper badał oskarżonego przy 
pomocy nauczyciela zakładowego, a głuchoniemy przyznał, 
że mógłby był zabić kościelnego i że byłby za to ży- 
ciem swojóm przypłacił po dłuższym namyśle przy- 
pomniał sobie i dziesięcioro przykazań. Jodnak badający 
uznał, że oskarżony posiada tylko mdłe pojęcie o różnicy 
między dobrém i złóm 1 o innych rzeczach, i orzekł, że 
powinien być uważany jako niedolężny w zna- 
czeniu prawa. 

2) Dr. Santlus w Nassau opisał w roku 1867m 
(Deutsche Zeitschr. f. Staatsarzneikunde H. 2. pag. 
352—449) przypadek, w którym głuchoniemy poprzednio 
wprawdzie w zakładzie kształcony, jednak mało 
rozwinięty, dopuścił się kilkakrotnie zgwalcenia, podpalenia 
i kradzieży; przy badaniu S. posługiwał się kiikakrotnie 
nauczycielami oskarżonego, i przekonawszy się, że jest bar- 
dzo ograniczony, że pozostuje pod wplywem wygórowane- 
go popędu płciowego: uznał go za niedołężnego, a Sąd 
zaniechał śledztwa. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Przypadek miesiączkowania dolegliwego kurczowego (Dysmenor- 
rhoea spasmodica.) 


Opisał Dr. Matthews Dmmcan w Edynburgu '). 


Następujący przypadek jasno przedstawia przypady 
miesiączkowania dolegliwego t. zw. mechanicznego, które 
według niektórych autorów prawie zawsze polega na zgię- 
ciu maciry. Jakakolwiek może być częstość zgięcia macicy, 
(a ta różną jest wedlug rozmaitych lekarzy), pewną jest 
rzeczą, że to zboczenie sprawia częstokroć miesiączkę bo- 
lesna i nieprawidłową; lecz zdaniem spostrzegaczy sumien- 
nych i nie uprzedzonych zdaje się, iż rola, jaką odgrywa 
zgięcie macicy w ustroju niewieścim, wielce byla prze- 
cenianą. 

M. H., 29 lat licząca, od 4 lat zamężna, bezdzietna, 
skarży się na boleści podczas miesiączki; zresztą jest zdro- 
wą i dobrze wygląda. Dolegliwe odbywanie miesiączki 
rozpoczęło się w lótym roku, razem z jéj pojawieniem 
się,i trwa bez przerwy. Wymioty poprzedzają najczęścićj 
miesiączkę, a towarzyszące jéj bole w dolnój części brzu- 
cha i krzyżu bywają tak gwałtowne, iż chora przez kilka 
dni nie może nawet lóżka opuścić. 

Dnia 4go Lipca. Na dzień przed miesiączką nie zna- 
leziono przy badaniu wewnętrznóm nic szczególnego. Pod- 


nim te słowa, mówio sobie: „i ja sam ogłosiłem podobny 
i bardzo ciekawy przypadek, *—nie może ulegać wątpliwości, 
że Casper sam nie widział podobnego przypadku, boby był 
nieomieszkał wspomnieć o nim skoro przypadki te do tak 
rzadkich zalicza. 

v The Lancet. Septbr. 6, 1818. 


czas wprowadzania stoczka macicznego Nru 9, (odpowied- 
niego męzkiemu do cewki moczowćjj, chora skarżyła się 
bardzo, skoro dotknięto się ujścia wewnętrznego macicy; 
stoczek ten był o tyle gruby, iż mógł być łatwo wprowa- 
dzony. 

5/7. Miesiączka. Nr. 9 wchodzi bez bolu; Nr. 12 
sprawia podobny ból, jak wezoraj Nr. 9. Następnie wpro- 
wadzono Nr. 14. 

6/7. Chora nie czuje prawie żadnych boleści. Stò- 
czek Nr. 14 wchodzi przez szyję maciczną zupełnie łatwo 
i bez bolu. 

15/7. Chora opuszcza zakład, wyznająe, iż nigdy nie 
miała tak lekkiój miesiączki. 

Jeden przypadck nie wiele dowodzi, lecz daje przy- 
kład skuteczności leczenia owćj nieprawidłowości stoczka- 
mi, a zarazem zbija mylną nazwę miesiączkowania 
utrudnionego mechanicznego, a przemawia raczéj 
za nazwą skurczowego: albowiem mieliśmy tu cechu- 
jący obraz miesiączkowania dolegliwego mechaniczne- 
go, mimo, że nie było żadnćj zapory, gdyż lubo ujście 
wewnętrzne było bardzo czułe i napięte. przecież prze- 
puszczało z łatwością stoczek Nr. 9; co było dowodem. iż 
wypływ miesięczny miał aż nadto dostateczną drogę do 
wyjścia; co więcćj, było ono podczas miesiączki rozsze- 
rzone a nie ściągnięte, bo przepuszezało Nr. 14. Jednóm 
słowem, mimo wszelkich przypadów utrudnionego mie- 
siączkowania mechanicznego, nie było nie tylko zawady, 
ale przeciwnie, droga była szerszą podczas odpływania 


miesiączki, niż zwykle. «M i 
Dr. L. Wiszniewski. 


PISMIENNICTWO LEKARSKIE. 


Patologia ogólna. Przeklad dzieł: Uhle und Wagner „Handbuch 

der aligemeinen Pathologie“. Fünfte Auflage. 1872, i Fr. Hartmann 

„Handbuch der allgemeinen Duthologie fir Aerzte und Studiren- 

de. Zweite Aniiage. 1871.“ (O zboczeniach w poszczególnych narzą- 

dach) — przez prof, Dr. Kuezkiewieza. Warszawa 1874, w ósem- 
ce większćj. str. XIII i 946. 


JPan Dr. Łuczkiewicz, Profesor patologii ogólnój, 
tudzież historyi medycyny w uniwersytecie warszawskim, 
obdarzył nas na początku r. b. okazałóm dziełem, wyda- 
ném pod napisem powyższym. Zasluga to nie mała, pom- 
nąc na to, że w naszóm, wcale nie bogatóm piśmiennic- 
twie lekarskićóm. od lat 63 żadna nie pojawiła się patolo- 
gija ogólna. Pićrwsza bowiem, © ile mi wiadomo, wyszła 
także w Warszawie, 1811 r., p. n. „Patologia i Semio- 
tyka, krótko zebrana i ułożona przez D. A. F. Hecke- 
ra, a przelłómaczona przez H. Dziarkowskiego.* Jak 
się pokazuje z napisów wzwyż przytoczonych, tak owa da- 
wna, jako i najnowsza „Patologija ogólna“ są tłómacze- 
niem dzieł niemieckich. Atoli okoliczność ta wcale nie 
uwłacza tłómaczom, nie uszezupla zasługi, zwłaszcza Dra 
Luczkiewicza. Kiedy bowiem patologija ogólna zbudo- 
waną została, jakoby na fundamencie, na patologii szcze- 
gólnój; z nićj przedewszystkićm czerpie wiadomości, jakie 
podaje: przeto trudno i bardzo trudno być pisarzem ory- 
sinalnym w tym przedmiocie. 

W ogólności mierzymy zasługę tłómaczów dzieł na- 
ukowych wyborem dzieła i językiem, użytym do przekła- 
du. Od niegoto wymagamy, żeby nie rozwijał się z pra- 
widłami gramatyki ') i żeby nie był oszpecony wyrazami 
obcemi. 


5 Rzecz bardzo smutna, że dziś pisarzom śmiało kładziemy 
ten warnnek, o który przed laty trzydziestu byłby się bar- 
dzo obraził każden pisarz poważny. 
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Otóż, co się tyczy wyboru dzieła. tedy Prof. Ł., za- 
bierając się do napisania patologii ogólnćj, wybrawszy do 
tłómaczenia dzieło Wagnera, jest z tego względu zu- 
pełnie usprawiedliwiony. Aczkolwiek bowiem mogło mu się 
nasunąć znakomite dzieło Spiessa (wydane w r. 1857), 
wyborne dzielo Leberta (wyd. w r. 1865), wreszcie także 
bardzo dobre dzieło Hartmanna (wyd. w roku 1871), a 
wszystkie trzy, zwłaszcza ostatnie, zasługiwałyby na tłó- 
maczenie; to jednak, jeźli Dr. Ł. wahał się w tćj mierze: 
wtedy mogła rozstrzygnąć wątpliwość na korzyść dzieła 
Wagnerowego niesłychana wziętość i pokup jego. Al- 
bowiem takowe od roku 1862go, gdy pojawiło się po raz 
piórwszy, aż do roku 1873 sześćkroć wydanóm zostało; a 
w Niemczech odbijają przynajmnićj po tysiąc egzempla- 
rzy dzieł ważniejszych, osobliwie naukowych. Wszelako, 
mimo tak zaszczytnego sądu o tóm dziele w Niemczech; 
mimo to, że, wykładając patologiję ogólną, często z niego 
korzystam: to jednak innego jestem zdania o jego warto- 
ści, niż ogół lekarzów niemieckich. Mianowicie mniemam, 
że dzieło to większóm prawem mogłoby nosić napis: „Ana- 
tomija patologiczna,“ aniżeli „Patologija ogólna.* Najle- 
piéj bowiem są w nićm wypracowane te rozdziały, które- 
mi zajmują (się także anatomowie |patologiezni; jakoto: 
rzecz o pasorzytach, a przytóm także o przyrzutach; 0 za- 
krzepicy i o zatorze; o zapaleniu, o nowotworach, (roz- 
dział ten jest najobszerniejszy ze wszystkich) i o skazach 
krwi. Zapewne gotów mi ktoś zarzucić, że przecież anato- 
mija patologiczna nie poprzestaje na wiadomościach po- 
wyższych; że treść tój nauki nierównie bogatsza : że przeto 
takie dzieło w przedmiocie anatomii patologicznój byłoby 
bardzo ułomne, niedokładne. To wszystko prawda. Ale 
ten sam zarzut możnaby doń zastosować, gdybyśmy je 
uważać chcieli za wykład patologii ogólnój. W Ajtyjologii 
bowiem rzecz o wpływie szkodliwym ciepła i zimna skre- 
ślona pobieżnie, niedbale; rzecz o pokarmach i napojach 
szkodliwych, rzecz arcyważną, zbył autor na jednéj stron- 
nicy. Z liczby zboczeń są tylko opisane zboczenia w krą- 
żeniu krwi, o ile takowe zrządzają pewne wady w niektó- 
rych częściach ustroju. Ze zboczeń, objawiających się w ca- 
lém ciele, zastanawia się Wagner tylko nad gorączką ; 
a tyle innych zboczeń całkiem pomija milszeniem. Wresz- 
cie Symptomatogii czyli opisania przypadów wcale niedo- 
staje dziełu przerzeczonemu. Niedostatek ten tak bardzo 
razi każdego, iż sam Prof. £., przetłómaczywszy dzieło 
Wagnerowe, widział potrzebę dopełnienia go dziełem 
Hartmanna. Dodał tedy do czterech części patologii 
ogolnój Wagnera’) jeszcze część piątą, którą stanowią 
rozdziały aty, 5ty 1 Gty patologii Hartmann a. 

Wprawdzie księga W agn era zyskała niezmiernie wie- 
le przez ten dodatek. Mimo to przecież napróżno szuka- 
łem w niéj rozdziału, w którym lekarz początkujący po- 
winienby znaleźć wiadomość o przypadach, jakie wywołują 
różne wady w budowie serca, tudzież wiadomość o tę- 
tnie nieprawidłowóm. Chociaż więc Profesor Knezkiewicz 
wielce się przysłużył swóm pięknem dziełem młodszemu, 
albo raczój dorastającemu pokoleniu lekarzów; to jednak 
możeby był zrobił lepićj, gdyby zamiast dzieła Wagne- 
ra przełożył był całe dzielo Hart manna. 

Co się zaś tyczy języka, jakim do czytelnika pol- 
skiego przemawia w tóm dziele Prof. Ł., tego tu całkiem 
nie tykam: ponieważ literat tak czynny, jak autor „Pato- 
logii ogólnój,* wyrobił sobie bez pochyby pewien styl, so- 
bie właściwy. Styl ten może się komuś podobać, lub nie 
podobać. Atoli. jeżeli tylko nie uchybia gramatyce, nie- 
chaj sobie będzie jaki chce: to jednak, mojóm zdaniem, 

1) Część pierwsza: nosologija ogólna. Cz. druga :"aetiolagija 


ogólna. Cz. trzecia: anatomija i fizyologija patologiczna 
ogólna. Cz, czwarta: patologija krwi. 


pisarz nie powinienby być o to zaczepiony; chyba tylko 
wtedy. gdyby w jakiemś dziele naukowem był ciemnym, 
niezrozumiałym. 

Wszelako nie mogę tego przenieść na sobie, bym tu 
nie dorzucił kilku uwag nad wyrazownictwóm naukowóm, 
jakiego szanowny autor użył w dziele, tylekroć wzmianko- 
waném.— Naprzód Prof. Ł. nie nazwał po polsku Monas 
mierococcus, Bacterium, Vibrio, Spirillum, Sarcina, Lep- 
tothrix, Trichophyton, Herpes tonsurans, Sycosis, Mi- 
crosporon furfur; — (Oidium albicans, Penicillum glau- 
cum i Aspergillus glaucus; to wszystko zowie się u nie- 
go pleśnią), —Puramaecium, Trichomonas. Wszystkie te 
twory mają już mazwiska polskie; a niektóre pomiędzy 
niemi mają je już od dawna; jak n. p. Monas, Bacte- 
rium, Vibrio, Sarcina, Paramaecium, Malleus humidus 
(nosacizna), Malleus farciminosus (tylezak). Dur Prof. Ł. 
nazywa zawsze tyfusem.—Powtóre. Gdy oesophagus niemal 
powszechnie zowie się gardzielem; prof. Ł. może zgodnie 
z wyrazownictwem warszawskióm, różnóm od naszego (tj. 
krakowskiego), nazwał go przełykiem *). Contagium, które 
od kilkuset lat nazywamy przymiotem, przyrzutem lub za- 
razą; w dziele Prof. Ł. nazwano zarazkiem! Wprawdzie 
uie mogę szanownego autora robić odpowiedzialnym za ten 
wyraz zbyteczny i niewłaściwy. Albowiem, o ile mi wia- 
domo, rzeczownik „zarazek“ ukuła w Krakowie, bez naj- 
mniejszćj potrzeby, osoba, do tworzenia nowych wyrazów 
naukowych wcale nie powołana. Ubolewam jednak nad tóm, 
że pisarz tak poważny, jak Prof. Ł., użył go w swojóm 
dziele. Przecież mimo to choroby zaraźliwe nazywa on 
kontagijnemi !—Po trzecie. Różne rodzaje i gatunki czerwiu 
szanowny autor nazywa inaczój, aniżeli ja*). Mianowicie 
entozoa platodca Dr. E. nazywa plaskoczerwami; ja zaś 
płazińcami. Taemiae cysticae: u Dr. Ł. czerwy bąblako- 
we; u mnie: tasiemce pęcherzowe. Proglottis u Dra £. 
nie ma nazwiska polskiego. Ja zaś nazywam ją odrywkiem. 
Scolex u Dra E. główka; u mnie: czerwioch albo chwy- 
cioch. Taenia mediocanellata nie ma u Dra b. nazwiska 
polskiego. U mnie zaś zowie się tasiemcem przewierco- 
nym. Dothriocephalus u Dr. Ł. dołogłowiec, a u mnie 
brózdogłowiec lub rówkogłowiec °). Juntozoa trematoda 
n Dra b. płaziny albo syssawki; u mnie: przysyski. Wn- 
tozoa nematoidea u Dra E. krągłoczerwy; u mnie: obleń- 
ce. Ascaris lumbricoides u Dra E glista dziecięca; u 
mnie gl. pospolita. Oryuris vermicularis u Dra E. aska- 
ryda. Ponieważ jeszcze przed pięciudziesiąt laty śp. Prof. 
Dr. F. Rymkiewicz w Wilnie pasorzyta tego nazwał 
po polsku glistnicą robaczkową: przeto, uznawszy to naz- 
wisko za dobre, nie widziałem potrzeby tworzenia nowego. 
W mowie zaś potocznój czerw ten nazywają rupiami albo 
owsikiem. Strongylus gigas u Dra E. okrąglica albo obli- 
na; u mnie: oblica olbrzymia; a u JP. Antoniego 
Wagi: wnętrawiec, Ancylostoma duodenale u mnie: ro- 
goryjec dwunastmczy. U Prof. Ł. nie ma nazwiska pol- 
skiego. Trichocephalum obydwaj nazywamy włosogłówką; 
a JP. Waga cianką. Trichina spiralis u Prof. Ł. wloś- 
nik zwinięty; u mnie: włosień skręcony. Filaria medinen - 
sis u Prof E. także włośnik-=smoczek; u mnie: włośnik 
albo nitkowiec medynański. 

Różnica ta w nazwiskach polskich czerwiu może po- 
chodzić ztąd. że Prof. £Ł. nie zna naszego słownika; albo 
go zna, a więc zna także nazwiska, jakie podawałem tym 


1) Nie przełyk, jak się podobało Drowi N. w Warszawie, ale 
połyk; co znaczy pharyna. 

+» Zob słowmk łacińsko-polski wyrazów lekarskich, przez 
Prof. Dra F. K, Skobla i Dra A. Kremera. Kraków, 
1568. 


3) Niechaj helmintologowie zaświadezą, czy czerw” ten ma 
po obu stronach glówki doły, czy tćż brózdy albo rowki. 
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pasorzytom; lecz nie użył ich w swóm dziełe dla tego, 
że mu się nie podobaly. Jakakolwiek jednak może być 
przyczyna tój różnicy w nazwiskach przerzeczonych: to za 
mojemi obstawać mi nie wypada, żeby ktoś z tego powo- 
du nie zastosował do ranie znanego przysłowia, że „każda 
liszka chwali swój ogon.* Zdaję się więc w tym względzie 
na sąd znawców przedmiotu, a zarazem znawców języka 
naszego. Ci niechaj rozstrzygną, czyje nazwiska lepsze. 
Wszelako jestto zawsze zamęt godny ubolewania, który 
nam przypomina jeszcze większy zamęt w wyrazownictwie 
chemicznóm. 

Jeżeli jednak w szczórości mojój nie wszystko w pa- 
tologii ogólnéj Prof. Dr. Łuczkiewicza pochwalić mo- 
głem: to ta strona ujemna mojego sądu o dziele powyż- 
szćm tyczy się tylko niektórych szczegółów mniejszój wagi 
i znaczenia. Za to tém chętnićj i z calego serca oddaję 
zasłużone pochwały dziełu okazałemu, któróm zacny i uczo- 
ny autor zapełnił dotkliwą szczerbę w naszćm piśmien- 
nictwie lekarskićm. Dr. Skobel. 


WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE. 


Zboczenia w odżywieniu wlosów i paznogci w następ- 
stwie rozmaitych chorób. 


Wykład, który miał Dr. Broca, Prof. w Wydziale lekarskim 
w Paryżu '). 

Przesadny i nieprawidłowy rozwój wlosów pod wpły- 
wem pewnych zmian chorobowych, w sąsiedztwie tkanek 
lub narzędzi będących siedliskiem przewlekłych cierpień, 
znaną jest rzeczą. Lecz mniój znaną jest przyczyna tizyo- 
logiczna tego zjawiska, powód i warunki tego pojawu. P. 
Broca, zastanawiając się nad cechami i następstwami tę- 
tniaków, zauważył przerost ukladu włosowego w obec żyło- 
tętniaków. Pićrwszy raz spostrzegł taki przerost włosów 
u człowieka cierviącego od lat kilku na żyłotętniaka po- 
wstałego po niefortunnym upuście krwi, Włosy na przed- 
barczu chorém były grubsze, dłuższe i ciemniejsze, niż na 
zdrowóm. Następnie stwierdził to spostrzeżenie w kilku 
innych wypadkach. Znanćm jest doświadczenie przecięcia 
włókien nerwowych, idących do tętnic: powstaje tu pora- 
żenie tych naczyń i zastoj w ukladzie włoskowatym, a 
następnie zboczenia w odżywianiu, w liczbie których, jeśli 
się to odnosi do skóry, nieprawidłowy rozrost włosów. Tak 
samo się rzecz ma, gdy powodem zboczenia nie jest sztaucz- 
ne doświadczenie, ale stan chorobowy. Nieprawidłowe ze- 
spolenie krwi żylnój z tęlniczą jest takim powodem. 
Ustaje tu ruch prawidłowy tętniey, kurczenie się naczynia 
znika, zmniejsza się tém samém ciśnienie, tętnica staje 
się jakoby bezwładnóm naczyniem, a ztąd zastój w sąsie- 
dnićj siatce naczyń wloskowatych, włosy okazują, przerost, 
cieplota miejscowa się podnosi, a mimo to chory doznaje 
uczucia chłodu. Wszystko, co wywoluje nawał w pewnej 
określonój części ciała, daje początek przerostowi włosów 
w sąsiedztwie. Miejscowe gnuśne zapalenia ten sam wy- 
wierają skutek. Wszelkie zboczenia urazowe w  kośćcu, 
choćby nie towarzyszyło im zapalenie okostuy, próchnienie 
lub inny stan chorobowy zapalny, każde cierpienie kości 
jakićjbądź przyrody podobne sprowadza następstwo. 
Tak samo się rzecz ma z zastarzałemi wrzodami, a to 
może mieć nawet swoje zastosowanie w medycynie sądo- 
wćój, gdy chodzi o wykazanie udawania. 

Cośmy mówili o włosach, odnosi się również do 
paznogci. I tak, mamy obecnie w szpitalu dwóch chorych, 
przedstawiających wpływ zboczenia nerwowego na odżywia- 


1) Gaz. d. kôp., 1874, N. 42, 


nie włosów i paznogci. Obaj są młodymi ludźmi z pora- 
żeniem urazowóm. Jeden z nich. mający lat 21, w skutek 
złamania barku przed 5ciu miesiącami ma uszkodzony 
nerw sprychowy, a w następstwie porażenie wszystkich 
mięśni przezeń zaopatrywanych. Ciepłota barku chorego 
jest podwyższoną i przerost wlosów w calój okolicy pora- 
żonój widoczny.— Drugi ma żyłotętniaka koło napięstka: u 
niego nie widać przerostu włosów, ale paznogci po stronie 
chorćj, tak, że je częścićj obcinać musi, niż po zdrowćj. 
Nadto przedstawia podwyższoną ciepłotę.—Młody Anamita, 
cierpiący zap. przewłoczne stawu łokciowego lewego od lat 
kilku. Rozwój ciała jego w ogóle jest wstrzymany tak, że 
podobnym jest do dziecka, to tóż przerostu włosów nie 
spostrzegamy, bo ich nie ma, ale za to przerost paznogci 
bardzo wybitny. —Nakoniec u dziecka mającego pogrucho- 
tane kości barku i odnogi dolnej, a którego członki oca- 
laly, dzięki wybornym skatkom opatrzenia watą: u niego 
tedy w odnodze górnćj złamanćj, paznogcie są twardsze, 
niż po stronie zdrowćj,i dwa razy prędzćj rosną; na od- 
nodze dolnój uszkodzonćj ukazaly się włosy, gdy ich po 
stronie zdrowój nie ma wcale, bo ma lat dopiero 12cie. 
Widzieliśmy tóż dziewczynę chorą na liczne ropnie zoł- 
zowe, którćj cale ciało następnie włosami porosło. 


Dr A. Kremer. 


RZECZY PUBLICZNO - LEKARSKIE. 


* Antagonizm jadu Żiuijowego i wścieklizny. Na 
jednem z tegorucznych posiedzeń Towarzystwa lekarskiego 
wileńskiego członek jego, Dr. Życki, przedstawił postrze- 
żenia, mogące prowadzić do wniosku, że między jadem wście- 
klizny a jadem żmii może istnieć taki sam autagonizm 
wzajemny, jak między jadem ospy naturalnej (variola), a 
osp} krowią (vaccina). Przypuszczenie to sprawozdawca 
opiera na wypadku, że pies nawykły do rozszarpywania 
żmój, a mianowicie noszących nazwę uaukową coluber be- 
rus i vipera berus, mający nie raz od ukąszenia żmii pu- 
chlinę na szyi, głowie i pysku, kiedy następnie był uką- 
szony przez psn wściekłego, nie zaraził się od niego wście- 
klizną, choć inny pies i bydlęta pizez tegoż psa wście- 
kłego pokąsane wściekły się i musialy być pozabijane. Taki 
sam wypadek, popierający przypuszczenie Dra Życkiego, 
przytrafił się pewnćj kobiecie, która ukąszona poprzednio 
przez żmiję i wyleczona, kiedy następnie była nkąszona 
przez psa wściekłego, nie dostała od niego wścieklizny. 
Referent z tego wnosi, że może zaszezepianiem jadu żmii 
i wywoływaniem właściwćj mu gorączki dałoby się zapa- 
biegać rozwojowi wścieklizny, jak szczepieniem wakcyny 
zapobiega się rozwojowi ospy. We wsi, w której uważano 
dwa powyżćj przytoczone wypadki, Dr. Życki polecił trzy- 
mać kilka żmij żywych pod pokryciem szklanóm na piasku, 
ażeby w razie pokąsania psów lub bydła przez psa wście- 
kłego, poddać je ukąszeniom gadów i zbadać skutek tej 
czynności, (G. W). 

* Ogródek Freblowski dla dzieci, z przyrządami 
gimnastycznemi i t. d., otworzył w Warszawie z począt- 
kiem Czerwca r. b. JP. Mleczko (w ogrodzie zwanym Fok- 
salem). W Krakowie podobne urządzenie wielce byłoby po- 
żądanóm, o czóm już nie raz pisaliśmy. Był nawet w tym 
przedmiocie wniosek Prof. Biesiadeckiego w Radzie miej- 
skićj; ale co się z nim stało? — Nie wiadomo. 
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DROBIAZGI PATOLOGICZNE, 


A. Ollivier. Przypadek ostrej rięcicy. Autor wy- 
szczególnia w przypadku otrucia kobiety w szaleństwie 17 
ziarnami (1,12 gm.) dwuchlorku rtęciowego (sublimatu) na- 
stępujące okoliczności: 1) że ciepłota w 2 pićrwszych go- 
dzinach po otruciu spadla o 0:7” ©; 2) że od 2—6 dnia 
znajdowano w moczu wielką ilość białka i liczne szkliste 
albo stłaszczonym przybłonkiem otoczone wałeczki, a nigdy 
nie uważano w nićm krwi, ani cukru, lub też barwika żółci. 
W przypadku tym pojawiły zwyczajne objawy ze strony 
przewodu pokarmowego i nastąpiło wyzdrowienie. (Archiv. 
de physiol. norm. et pathol. 1878. V. 547—558. Cntrbl. 
14, 1874.) 

Schwartz. Otrucie kwasem karbolowym. U ko- 
biety, otrutćj przypadkowo szczerym kwasem karbolowym, 
znaleziono (oprócz rozmiękczenia na dnie 4 komórki): żół- 
tawo-brunatne zabarwienie warg, język brunatny, jakby 
wygarbowany, błonę śluzową gardziela i żołądka bialo ob- 
łożoną i jakby skórzastą; toż w dwunastnicy i silne zapa- 
lenie tych narządów; oprócz tego objawy uduszenia, jako 
pośrednie skutki. (Vierteljahrschrft f. gericht. Med. w. 
off. Sanit. 1873. XIX. 329—341. CntrUl. 1874,18). 

Dr. Buszek. 


Wspominki historyczne. 


* 1 Lipca 1811 r. Postanowienie Izby edukacyjnćj, mocą 
którego w Uniwersytecie krakowskim osobny profesor miał wy- 
kładać położnictwo teoretyczne, oraz naukę o chorobach niewiast 
i dzieci. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


Ministerstwo oświaty w Wiedniu, wynająwszy tymeza- 
sowo na lat 5 (aż do otwarcia osobnćj stacyi zoologicznćj 
nadmorskićj austryackićj) dwa stoły do pracy w Stacyi 
zoologitznej pozostającej pod kierunkiem Dra Dohrna 
w Neapolu, uprzedziło vo tóm wydziały filozoficzne i lekar- 
skie wszystkich uniwersytetów cislitawskich, dla wiadomo- 
ści tych profesorów lub docentów, którzyby chcieli korzy- 
stać z tój sposobności robienia doświadczeń nad zwierzę- 
tami morskiemi. 

Konkurs o posadę Asystenta kliniki położni- 
czój w Wydziale lekarskim krakowskim, z końcem Wrześ- 
nia r. b. opróżnić się mającą, ogloszony został, Termin 
składania podań w kanceluryi dziekańskiej do dnia 10go 
Lipca r. b. 


KRONIKA i ROZMAITOŚCI. 


* Kraków, d. 1 Lipca. Prof. Madurowicz wyko- 
nal w d. 27 z. m. w tutejszćj klinice położniczćj wycięcie 
jajnika (ovariotomia) u kobiety 26-letniej, Rękoczyn na- 
der mozolny z powodu licznych zrostów, uwieńczony zo- 
stal pomyślnym skutkiem. Chora dotychczas ma się wcale 
dobrze. 

* Wiedeń. Na katedrę Anatomii patolog. w tutej- 
szym uniwersytecie, którćj nie przyjął Prof. Reckling- 
hausen, uchwalono powołać Prof Cohnheima z Wro- 
cławia, któremu nauka zawdzięcza odkrycie (w r. 1866) 
wędrówki cialek białych krwi przez ściany naczyń w zapa- 
leniu (dosirzeganćj zresztą już w r. 1846 przez Wallera 
w Anglii.) 


* Poznań. Nowy prowincyonalny zakład dla o- 
błąkanych w Owińskach, którego budowę rozpoczęto 
przed trzema laty, został już tak dalece wykończonym, że 
w tych dniach odebranym zostanie przez naczelnego pre- 
zesa i przez komisyą wybraną z Sejmu prowincyonalnego, 
a z dniem lym Lipca zajęty zostanie. Budowa zakładu ra- 
zem z gruntem, na którym stoi, kosztowała mnićj więcćj 
300,000 tal. Na wielkim placu kwadratowym, którego boki 
mają po 600 stóp długości, wznoszą się dwa wielkie bu- 
dynki dla obląkanych z niższych stanów, dwa inne budyn- 
ki dla obłąkanych ze stanu zamożniejszego, dwa budynki 
z komórkami dla szalonych, dwa budynki administracyjne, 
a na środku placu dwa wielkie budynki gospodarcze z wieżą 
do wodociągu i zakład gazowy. Wszystkie budynki są 
struktury gotyckićj. W nowym zakładzie pomieścić się może 
300 obłąkanych. (Dz. Pozn.)—Jak postępuje budowa po- 
dobnego zakładu w Kulparkowie pod Lwowem, o tém już 
od dawna żadnćj nie czytaliśmy wzmianki. 

* Paryż. Z rodaków naszych następujący uzyskali 
w r. z. w tutejszym wydziale lekarskim stopień Doktora 
medycyny po obronie rozprawy (thèse): 

Hermanowicz. De la thérapeutique de la blépha- 
rite ciliaire, et des alterations anatomo-pathologiques de la 
xćrophthalmie, w 

Orłowski Edward, Dysentćrie rhumatique. 

Okinczye (z Litwy). Tubercules des testicules. 

Wagner Feliks (z Warszawy). Des paralysies mus- 
culaires A frigore. Paris. (Rozprawa ta, wydana nakładem 
księgarza Delahaye, została w ciągu kilku dni rozprze- 
daną, jak donosi „Prawda.*) (Dz. Pozn. Nr. 269.) 

* Nancy. Wydział lekarski (przeniesiony tu ze Stras- 
burga), liczył w r. szk. 1872/78 uczniów medycyny 187, 
a farmacyi 52; w r szk. 1873/74 zaś 215 i 50. Gazeta 
lekarska Strasburgska wychodzi obecnie tutaj p. n. „Że- 
vue médicale de PTist.* 

* Hala n. 8. Rodak nasz, JP. Wiktor Szrant, zło- 
żywszy w Kwietniu r. b. chlubnie egzamin krajowy na le- 
karza, uzyskał w dniu 21 Maja r. b. stopień Doktora 
medycyny i chirurgii, obroniwszy rozprawę p. n. „Die 
Cholera in ihrer Vertheilung auf die einzelnen Dezirke 
des preuss. Staates, mit Rücksicht auf die Bodenver- 
ldltnisse.* (Dz. Pozn.) 

Nekrołogia. S. p. Aleksander Korewa. Dnia 21 
Maja (2 Czerwca) r. b., umarł w Wilnie Aleksander Ko- 
rewa, Dr. medycyny, dwukrotnie wice-prezes Towarzystwa 
lekarskiego w Wilnie, przez czas długi sekretarz tego To- 
warzystwa, jeden z najgorliwszych i niestrudzonych jego 
członków, oraz członek korespondent wielu Towarzystw na- 
ukowych. Urodził się w r. 1803, w majętności rodzinnej 
Zatrocze, w powiecie Trockim. Syn zamożnych rodziców, 
otraymał początkowe staranne wychowanie w domu ojczy- 
stym; w r. 1819 wstąpił na wydział prawa w uniwersyte- 
cie wileńskim, a po ukończenia kursów ze stopniem nau- 
kowym, zapisał się na słuchacza medycyny. Wydział lekar- 
skl w Wilnie jaśniał w owe czasy takiemi znakomitościa- 
mi, jak: Jędrzój Śniadecki, Józef Frank, Bojanus i wielu 
innych; słuchając takich nauczycieli Korewa nabrał gorą- 
cego zamiłowania do tćj nauki, i w r. 1830 otrzymał sto- 
pień lekarza Iój klasy cum cxvimia laude. Następnie, o- 
brawszy pierwiastkowo za punkt prac naukowych Stras- 
burg, stał się wkrótce ulubionym uczniem i assystentem 
slawnego Prof. Worgeta, Młody, pełen zapału i wytrwałości 
w pracy, po kilkoletnim pobycie w Strasburgu, udał się do 
Paryża, gdzie otrzymał stopień Doktora medycyny. Umie- 
jętność pożycia i prawość charakteru zjednały mu w Pa- 
ryżu życzliwość i przyjaźń znnkomitych uczonych Piorrego 
i Troussean. Późnićj, częścią dla rozerwania się w tęskno- 
cie za krajem, częścią zaś dla zdobycia niezależnego sta- 
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nowiska, udał się do Stanów Zjednoczonych Ameryki, a po- 
lecony przez generała Lafayetta, znalazł serdeczne przyję- 
cie w domu Fenimora Coopera, znanego autora powieści 
amerykańskich. W rok od czasu swego wylądowania zło- 
Żył egzamin w Filadelfii, a po otrzymaniu stopnia medyko- 
chirurga oddał się w Nowym Świecie praktyce lekarskićj- 
Wziętość, którą sobie zjednał Korewa, rokowała we wzglę- 
dach materyalnych najświetniejszą mu przyszlość; cóż, kie. 
dy we krwi nie nosił zarodów kosmopolitycznych! Dla niego 
zasada ub: bene ibi patria nie istniała; wracająca po nie- 
jakim przeciągu czasu tęsknota, sklonila go opuścić go- 
ścinne brzegi Ameryki. Po powrocie do Europy mieszkał 
zrazu w poludniowćj Francyi, potóm w Konstantynopolu, 
gdzie otrzymał posadę lekarza dywizyjnego w legii angiel- 
sko-cudzoziemskićj, i ozdobiony był orderem Medżydże, któ- 
rego w kraju nigdy nie nosił. W roku 1856 powrócił do 
stron rodzinnych, i osiadł stale w Wilnie. Od roku 1861 
w nuowozalożonym instytucie sztucznych wód mineralnych 
na Pohulance był lekarzem dyrygującym, a trudem i skła- 
daniem corocznie w Towarzystwie lekarskićm wileńskiem 
sprawozdań, opracowanych ze ścisłością nankową, głównie 
się przyczynił do rozwoju tego zakładu i pozyskania ogól- 
nego zanfania lekarzy i publiczności. W otwartćm przed 
kilku laty przez Towarzystwo ambulatoryum do udzielania 
bezpłatnych porad lekarskich 6. p. Korewa brał najczyn- 
niejszy udział. Całe życie ś. p. Aleksandra było pasmem 
nieustannćj pracy. Bibliotekę, aczkolwiek co do liezby nie- 
wielką, lecz złożoną z dzieł wyborowych, przekazał testa- 
mentem Towarzystwu lekarskiemu wileńskiemu. Charakte- 
ru był łagodnego, z każdym uprzedzająco grzeczny, uczyn- 
ny i koleżeński. Śmiało możemy wyrzec, że ze śmiercią 
ś. p. Aleksandra Korewy zerwalo się jeszcze jedno ogniwo 
łączące nas z zacną przeszłością, do którćj on należał. 


Pokój mu wieczny! (G. W.) 


Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie w d. 
7 Lipca r. b, we Wtorek, o godz. 5ćj posiedzenie zwy- 
kłe, na któróm: 1) kol. Domański: a) poča opis przy- 
padku z praktyki swojćj, b) pokaże i objaśni użycie przy- 
rządu pneumatycznego do oddychania powietrzem zgęsz- 
czonćm lub rozrzedzonćm; następnie 2) kol. Blumen- 
stok odczyta dwa sprawozdania sądowo-lekarskie. 


KORESPONDENCYA REDAKCYI i ADMINISTLACYT. 


L. K. w H. Nadesłana na porto w Styczniu kwota wy- 
starcza ba rok bieżący. Rękopisma nadesłane są do rozporzą- 
dzania Pańskiego. 

br. Z. w Kętach. Przedpłata wynosi npółrocznie 3 złr. 30: 
e. odebraliśmy 3 zir.; upraszamy o nadesłanie 30 e. 

Dr. K. w Nowym Sączu, Przedpłata do końca roku nisz- 
czona; na rok przyszły mamy 30 e. 

Dr. P. w Jaśle. Odebraliśmy 6 złr. 50 e. na rachunek przed- 
płaty. Przegląd kosztuje rocznie 6 złr. 60.; należy nam się więe 
jeszcze kwota 10 e. 

Dr. W. w Przemyślanach. W m. Marcu nadesłal nam Szan. 
kolega 6 złr. 60 c. jako prenumeratę na rok bieżący: nadesłaną 
więc obecnie kwotę 3 zlr, 30 ce. zapisaliśmy jako przedpłatę na 
1. półrocze 1875 r. 

Dr. M. w Czerniowcach. Przedpłata półroczna na Przegl. 
lekar. wynosi 3 złr. 30 c.; odebraliśmy 3 złr.: upraszamy o na- 
desłanie 30 c. 


TREŚĆ: Blumenstok: Uwagi sądowo-psychiatr. (Œ. d.)— 
M. Duncan: Miesiączkowanie dolegliwe. (iłóm.) — Piśmien. 
lek. — Broca: Zboczenia w odżywianiu włosów. (tłóm.) — 
Rzeczy publ, lek. itd. 


~ Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski. 


Przegląd Lekarski Nr. 27. 


Z dnia 4 Lipca. 1874 


SPECYFIK 
czyli swoisty Lek 
przeciw słabościom 
piersiowym, kata- 
rom, słabościom 
płuc gwałtownym 
i chronicznym i ró- 
żnych postaci isu- 
chotom. 


Jedyny jaki potwier- 
dzony został przez 


Dra H. Frómineau, 


Doktora nauk, 
uwienczonego przez 
fakultet medyczny, 
Aptekarza honoro- 

wego lej klasy. 


SACCHAROLÉ CHLANTREL 


przygotowany z Kwasem Fosforanu Wapna. 
Używa się we wszystkich bez wyjątku chorobach organów oddechowych z pomyślnym skutkiem, 
nie szkodząc bynajmniój kuracyi racjonainćj.—Hurtowa sprzedaż u PP. Desnoix et Cie w Paryżu, 22, 
rue du Temple; w Krakowie w aptece 'Trauczyńskiego; we Lwowie waptece P, Mikolaecha; w War- 
Bzawie w składach materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallegoi L. Spiessa. 6 (19—24.) 
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ZŁOTY na- (0 
GRODY Ñ 
16,600 frn. ód 


M) jest najdoskonalszym i najsilniejszym preparatem chininy przyjemnego smaku, Ñ 
00 skuteczność doświadczona została w szpitalach przeciw ogólnemu marnieniu, i) 
brakowi apetytu, upośledzenin trawienia, w wieku krytycznego przejścia, newral- 4 
N gijach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gorączkom i zi- \ý 
00 mnicom, które nie ustąpiły przed użyciem chininy. [i 


ŻELAZEM w połączeniu przeciw niedokrwistości, ble- ) 
HL qnicy, w wieku krytycznego przejścia, słabo- 


ściom skrofulicznym i t d. 


( CHININA 7 
( LAROCHE G 


ii W Paryżu, 22 et 15, ulica Drouot; w Warszawie: w składach materyałów (M 
- aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Łndw. Spiessa; w Wilnie: w składzie mate- | 
(l) ryałów aptecznych p. Grużewskiego i w aptece p. Chrościekiego; w Kijowie: jj 
ję * składzie materyałów aptecznych braci Marcińczyków; we Lwowie: w aptece ý 


rp. Mikolascha ; w Krakowie: w aptece p. J. Trauczyńskiego; w Poznaniu: w aptece W 


(0 p. Dr. Mankiewicza. 11 (29—48) 1) 


; p; Zm Ay w, po =>. 
ZE EERZZZE => 0) 


BUU LELEA ALTIMA VUV VA NAT TATR VU VAT AT AMA WT WNP WAWA AAAA NADANY "uć; 
p 

A ASTMY NEWBALGIE 

p 

z Duszność, chrypka, katary | wszelkie cierpienia nerwowe 


zadawnione i wszelkie cierpie- 
nia kanalów oddechowych u- 
stępują po użyciu Rurek anti- 
astmatyeznych p. Levasseura, 
19. rue de la Monnaie w Pa- 
ryżu. 


każdćj chwili ustępują po 
użyciu pigułek antinewralgij- 
nych Dra ORONIER. Skład 
w Paryżu w aptece p. Le- 
vasseur, rue de la Monnaie 19. 
25 (10 ) 


, Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece 
p. Mikolasela ; w Brodach w aptece p. Kullska. 


AEAII AI VŁYTŁTWŁILŁIY LIT 


a 
KA 


(a) ULA US TWYTYV UUE VVT ULE VUL LEE VLT TLT LULA 


VW VVY MY TTW VVVTUL LEWY LWY UT LE VUV 11 LVL IA LWWURA UYWUWYVLTTULULA VLL UWE VUV UUR 


— — RAP 
Sandas ZEW 


RP 
Nukladem Wow. lekuskiego krakowskiego. 


Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu. 

7 Syrop ten leczy chro- 
D E PU RATI E sty, liszaje, wyrzu 
du SANG 


ty syflilityczneti 
czyści krew. 
POMADA przeciw liszajom i wy- 
rzutom. 81 (7—44). 
KĄPIELE MINERALNE przeciw sła- 


bościom naskórnym. 


7 Ma my Syrop z cytrynianu že- 
j PLUS:DE. laza leczy rzeżączki, 
COPAHU 


utraty nasienia i 
upławy białe. 
Dostać można w Warszawie w składach 
materyałów aptecz. pp. Gallego i Spiessa; w Ki. 
jowie w aptece braci Marchiczyków, we Lwo- 
wie w aptece p. Ifikolascha; w Krakowie w ap- 
tece p. Trauczyńsłciego. 


W ZAKŁADZIE KUMYSOWYM 


w Trautmannsdorf 
Stacyi kolei Wiedeńsko-Raabskiej 
otwartą została dnia 15 Kwietnia rb. III pora 
kąpielowa. Najpierwsi lekarze wiedeńscy zale- 
cają kuracyę tamże,w niedokrewności bez wzglę- 
du na chorobę w skutek której powstała, jako 
też w cierpieniach następowych niedokrewno- 
ści jakoto w macinnictwie, śledziennictwie 
utrudnionym miesiączkowaniu itd. , dalej w dłu- 
gotrwałych nieżytach dróg oddechowych i ca- 
łego przewodu pokarmowego, w rekonwale- 
scencyi po długotrwałych ostrych chorobach, 
a szcezególnićj w suchotach płucnych. Bliż- 
szych wyjaśnień udziela na żądanie lekarz 
zakładnwy. Kumysu dla kuracyi po za zakła- 
dem dostać można w składzie głównym w ap- 
tece „zum schwarzen Bdren*w Wiedniu lub 

w samym zakładzie. 20 (11—12) 


PRODUITS HYGIENIQUŁS 
Du Docteur DELABARRE 


WAZNE ZAWIADOMIENIE 


Kaśdy flakonik Syropu Delabarre, tak zwanego 
SYROPU DO ZĘBÓW, którym się naciera dziąsła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania się zębów, 
jeżeli nieopatrzony podpisem DA DELABARRE, 
jest falszerstwem i naśladowictwem, 

Papka hygieniczną, pożywna dla małych 
dzewi, stareów, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia. 

Kit do Zębów z Gutta-Perki, bardza 
ławy i dogodny do plombowania zębów spróchnia- 
tych samym sobie. 

Mixtury osuszająca i chlorofeniczna, 
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem. | 

PARYŻ-Sklad główny przy ulicy Montmartre, 4. 

Dostać moina: w WARSZAWIE w skladach 
materjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP. Grużewskiego i Chróscisc- 
hiego; w KIJOWIE w aptece Brari Marcińczyk ; w 
KKAKOWIE w aptece P. Trauczyńshiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aplekach PP. Miko- 
lascha i DT" Maukewicza, 


24 (9 —26) 


— 


używa się z najpo- 
myślniejszym skut- 
kiem przeciw 
A kaszlom uporczywym 
katarom , kokluszowi, nerwowéj irytacyi na- 
czyń płucowych i wszelkim cierpiemom pier- 
siowym. 30 (7—24) 
Dostać można w Paryżu u Dra Chable, 
ulica Vivienne, 36; w Krakowie u P.J. Trau- 
czyńskiego i W. Redyka; we Lwowie w apte- 
ce P. Mikolascha; w Warszawie w składach 
materyałów apteczn. PP. Gallego i L. Spiessa; 
w Kijowie w aptece braci Marcińnczyków. 


W drukarni Uniwersyietu Jag idl pod zaizydem Ipu. Stricia. 


